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Krok drugi 

Służebnica Pańska 

"Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!"                          

(Łk 1,30-38) 

 

Kolejny krok Maryi w Jej drodze z Bogiem przywodzi mi na myśl prostą modlitwę, 

która inspiruje, a zarazem zatrważa: 

Panie, pomóż mi czynić to, co chcesz, bym czyniła, 

Mówić to, co chcesz, bym mówiła, 

Iść tam, dokąd chcesz, bym poszła, 

I porzucić to, co chcesz, bym porzuciła. 
 

 Czy kiedykolwiek odmawialiście modlitwę taką jak ta?  

 Czy kiedykolwiek powiedzieliście Bogu, że chcecie wypełnić Jego wolę? 

Wspaniale jest uświadamiać sobie w głębi, że Bóg ma względem nas określony 

zamysł, i szukać Jego woli przy podejmowaniu ważkich decyzji, jak i drobnych 

wyborów każdego dnia. Dotyczy to sposobu, w jaki spędza się czas wolny, na co 

wydaje się pieniądze, jak wygląda życie rodzinne i moralne. 

Chrześcijanin może prosić Boga: "Proszę, pokaż mi , Panie, co mam robić, a ja to 

zrobię". Modlitwa tego rodzaju, jeśli wypowiemy ją z głębi serca, może "odtwarzać" 

postawę Maryi z początku zwiastowania: prawdziwe otwarcie się na Boga. 

Jednak to otwarcie jest dopiero pierwszym krokiem. 

Jeśli zdobędziemy się na tego rodzaju modlitwę, powinniśmy być przygotowani, że 

Bóg może potraktować ją poważnie. I to właśnie u większości z nas budzi strach. 

Możliwe, że jakaś cząstka czegoś ciebie pragnie zrobić wszystko, o cokolwiek Bóg 

poprosi. Ale inna boi się utracić kontrolę i powierzyć Mu życie. 



Tymczasem jeśli naprawdę mamy iść z Bogiem, powinniśmy być gotowi 

odpowiedzieć tak jak Maryja:  

 nie tylko z otwartością na Boży plan, ale z uniżonym sercem oraz 

pragnieniem, aby zrealizować Jego zamysł, nie swój własny. 

Maryja odpowiedziała: "Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według 

twego słowa!" (Łk 1,38). 

 

Królewski syn 

 

Aby docenić całkowite oddanie się Maryi, Jej "niech Mi się stanie według twego 

słowa!", musimy najpierw zrozumieć wyjątkowe zadanie, jakie Bóg dla Niej 

przewidział. 

Zastanówmy się krok po kroku nad nadzwyczajnym powołaniem Maryi, które 

archanioł Gabriel stopniowo Jej obwieszcza. 

Po pierwsze, anioł mówi Jej, że zostanie matką: "Oto poczniesz i porodzisz Syna, 

któremu nadasz imię Jezus" (Łk 1,31). Już ta zapowiedź jest ekscytująca - każda 

kobieta, gdy dowiaduje się, że będzie mieć dziecko, na długo zapamiętuje tę 

szczególną chwilę. 

Jednak Maryja zaraz usłyszy, że nie będzie "zwyczajną" matką, ale najważniejszą w 

historii ludzkości, ponieważ pocznie się w Niej dziecko, dzięki któremu Izrael i cała 

ludzkość doświadczy zdarzeń najdonioślejszych w historii. Jej syn będzie wielkim 

królem z rodu Dawida, o którym prorocy głosili, że przywróci królestwo Izraela                      

i odbuduje przymierze pomiędzy narodami a Bogiem. 

Przyjrzyjmy się słowom, które Gabriel kieruje do Maryi: mówi, że  

 dziecko nazwane zostanie Synem Najwyższego  

 Syn ten będzie wielki  

 Pan da Mu tron Dawida  

 zapanuje nad domem Jakuba na wieki,  

 a Jego panowaniu nie będzie końca                       (Łk 1,32-33). 

 

 



Wielu ówczesnym Żydom powyższa słowa wydałyby się bardzo znajome, gdyż 

pobrzmiewa w nich echo jednego z najważniejszych fragmentów Starego Testamentu 

o królestwie Dawida: 

Dam ci sławę największych ludzi na ziemi (...). Kiedy wypełnią się twoje dni                        

i spoczniesz obok swych przodków, wtedy wzbudzę po tobie potomka twojego, który 

wyjdzie z twoich wnętrzności,  i utwierdzę jego królestwo. On zbuduje dom imieniu 

memu, a Ja utwierdzę tron jego królestwa na wieki. Ja będę mu ojcem a on będzie 

Mi synem (...). Przede Mną dom twój i twoje królestwo będzie trwać na wieki. 

Twój tron będzie utwierdzony na wieki. (2 Sm 7,9.12 - 14.16; podkreślenie E.S.). 

 

Zauważmy wiele zdumiewających podobieństw między tym, co zostaje 

obiecane Dawidowi, a co mówi Gabriel Maryi. 
 

Dawid słyszy, że będzie należeć do 

największych ludzi na ziemi (2 Sm 7,9) 

Maryja, że Jej syn będzie wielki                      

(Łk 1,32). 

Tak jak potomkowie Dawida mają 

wyjątkową, synowską więź z Bogiem                

(2 Sm 7,14) 

tak i dziecko Maryi będzie nazwane 

Synem Najwyższego (Łk 1,32) 

Bóg obiecuje Dawidowi, że jego 

królestwo będzie wieczne (2 Sm 7,13) 

a Gabriel obwieszcza Maryi, że Pan da 

Jej synowi tron Jego praojca, Dawida                   

(Łk 1,32) 

I tak jak dom i królestwo Dawida mają 

trwać na wieki (2 Sm 7,16) 

tak dziecko Maryi będzie panowało nad 

domem Jakuba na wieki, a Jego 

panowaniu nie będzie końca (Łk 1,33) 

 

Jak widzimy, słowa Gabriela pełne są obietnic, które niegdyś Bóg skierował do 

Dawida. Odwołując się do nich, Gabriel podkreśla, że Maryja urodzi najwyższego 

królewskiego syna Dawidowego, który wypełni obietnice o królestwie bez końca.               

To długo wyczekiwane dziecko Żydzi nazywali "namaszczonym", po hebrajsku 

"Mesjasz". 

 

Matka Syna Bożego 

 

Choć ta mesjańska zapowiedź jest dla Maryi niezwykła, kolejne słowa 

przyćmiewają je niesamowitością. 

Maryja pyta, jak to wszystko się spełni, skoro "nie zna męża" (Łk 1,34). 



W odpowiedzi Gabriel wyjaśnia, jak wyjątkowe będzie to poczęcie i jak ważne 

będzie to dziecko: "Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię. 

Dlatego też Święte, które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym" (Łk 1,35). 

Te słowa ujawniają boskie pochodzenie dziecka, które przyjdzie na świat. Nie 

pocznie się ono przez zbliżenie z mężem, ale dzięki działaniu Ducha Świętego. 

Nigdy dotąd nie było takiego poczęcia! 

Co więcej, dziecko to będzie nazwane "Synem Bożym", ale nie jedynie ze względu 

na przypisaną mu rolę Mesjasza - tak metaforycznie znani byli również potomkowie 

Dawida (por. 2 Sm 7,14).  

Dziecko Maryi jest tak nazwane, gdyż pocznie się z Ducha Świętego
1
. 

 

O czym myślała Maryja? 

 

Nie wiemy, jakie myśli błąkały się po głowie Maryi, gdy usłyszała tę wiadomość od 

Gabriela. Ale postawmy się na Jej miejscu. 

W pewien zwyczajny dzień nagle zjawia się przed Nią anioł. Już to samo może 

"płoszyć", nie mówiąc o następujących słowach: "Pan z Tobą" i "Znalazłaś łaskę                   

u Pana", czyli dwu wyrażeniach ze Starego Testamentu, które zapowiadają ważne                  

i trudne zadanie. 

Po czym Maryi zostaje wyjawione, że urodzi dziecko, które jest długo 

wyczekiwanym Mesjaszem, Królem, który wypełni wszystkie proroctwa dotyczące 

królestwa Dawidowego. Co więcej, dziecko pocznie się nie dzięki współżyciu, ale 

mocą Ducha Świętego. Będzie Synem Bożym. 

Całkiem sporo, jak na jedną krótką rozmowę! 

Wskazówką przeżyć Maryi w tamtych chwilach jest Jej odpowiedź:  

"Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!" 

 

                                                           
1
  "Święty Łukasz upatruje źródeł Bożego synostwa Jezusa nie w Jego roli, ale pochodzeniu. Świadomie 

przeciwstawia się poglądom, jakoby boskie synostwo Jezusa miało tylko charakter <funkcjonalny> - wyjątkowa 
relacja z Bogiem byłaby tu wynikiem bycia królem. Tymczasem Jezus jest Synem Bożym z urodzenia, zanim 
jeszcze przyjmie na siebie rolę króla". Mark Strauss, The Davidic Messiah in Luke - Acts: The Promise and Its 
Fulfillment in Lukan Christology 



 

"Służebnica Pańska" - lekcja wolności 

 

Odpowiedź Maryi na słowa Gabriela jest czymś wyjątkowym w całej historii 

biblijnej 

Przy innych zwiastowaniach narodzin czy "posłaniach" w Starym Testamencie to 

Bóg lub Jego wysłannik mówi jako ostatni. 

Abraham, Sara, Zachariasz, a także rodzice Samsona nie wyrażają w wielkich 

słowach swojej zgody - swojego fiat. Nie czynią tak ani Mojżesz, ani Gideon, gdy 

Bóg posyła ich, by dokonali niezwykłych dzieł. 

Jedynie Maryja ma ostatnie słowo w dialogu z aniołem
2
. 

Jej zgoda oznacza, że pragnie ona służyć Bogu:  

 "Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!"       

(Łk 1,38). 

Maryja określa siebie mianem osoby, która całkowicie oddaje swoją wolność. 

Użyte tu słowo doule oznacza służącą lub niewolnika, kogoś do pełnej dyspozycji 

innej osoby. Termin ten używany jest w Nowym Testamencie do opisania tych, którzy 

przyjmują władzę Pana w swoim życiu i zgadzają się Mu służyć  

(zob. Dz 2,18:  "  Nawet na niewolników i niewolnice moje wyleję w owych dniach 

Ducha mego, i będą prorokowali.";  

          Dz 4,29:  "  A teraz spójrz, Panie, na ich groźby i daj sługom Twoim głosić 

słowo Twoje z całą odwagą,";  

          Dz 16,17: " Ona to, biegnąc za Pawłem i za nami wołała: Ci ludzie są sługami 

Boga Najwyższego, oni wam głoszą drogę zbawienia."). 

Nawet apostoł Paweł mówi o sobie jako o słudze Chrystusa (Rz 1,1; Flp 1,1;                       

Ga 1,10) i Boga (Tt 1,1). 

Taką metaforą posługuje się także Maryja. Chce być doule, służącą Pana, w pełni 

oddaną Jego woli. Słysząc o zamiarach Pana, oddaje Mu do dyspozycji całą siebie.  

                                                           
2
 "Ostatnie słowo zawsze pochodzi z nieba".  Zob. John Nolland, Luke. 



Nie szukała takiego powołania, ale całkowicie się na nie zgadza. Jako Służebnica 

Pańska, decyduje się żyć nie dla własnych celów, ale Bożych
3
. 

Francis Moloney zauważa, że w centrum tego samookreślenia się Maryi jako 

służebnicy jest oddanie kontroli nad własnym życiem i całkowite powierzenie się 

Bożym planom: 

Maryja jest świadoma, że Boży zamysł względem Niej przewyższa ludzką 

miarę, wymyka się ludzkiej kontroli. Proszona jest zatem, by powierzyć siebie                

i swoje życie "Duchowi Świętemu (...), mocy Najwyższego". Maryja mogła 

wybrać to, co bezpieczne, pozostanie w "strefie komfortu", gdzie wszystko jest 

pod kontrolą. Zamiast się wycofać, zawierza się Bogu w doskonałym akcie 

wiary (Łk 1,38). Jej przyjęcie doskonałego powołania sprawia, że  - jak czytamy 

u św. Łukasza - staje się pierwszą osobą, która ryzykuje wszystko dla Jezusa 

Chrystusa, a więc pierwszą pośród wszystkich wierzących
4
. 

 Jest to kluczowe w rozumieniu postawy Maryi. 

Wielu z nas chce służyć Bogu, ale na własnych warunkach.  

Dlatego ustanawiamy kryteria i granice, by wyznaczyć, jak daleko Bóg może nas 

poprowadzić. Owszem, deklarujemy chęć spełniania Jego woli, ale tak naprawdę 

chcemy mieć pewność, że nadal będziemy mogli iść za swoimi marzeniami                                

i pragnieniami, i że nie spotka nas nic bolesnego, nic wymagającego. Chcemy wciąż 

być panem sytuacji. 

Tymczasem Maryja oddała tę kontrolę i całkowicie zawierzyła się Bogu. 

Zapragnęła czynić wszystko, cokolwiek Bóg zechce i gdziekolwiek Ją poprowadzi. 

Dostrzegła, że wolność człowieka nie jest czymś, co trzeba 

"pochwycić", użyć do własnych celów, ale jest darem, który 

można oddać Bogu dla jego celów. 

Dlatego w wolności wybrała zawierzenie swojego życia i życia służebnicy Pana, 

doule, pełna ufności w Jego plan. Innymi słowy, oddała część swojej wolności i życie 

w pełnym oddaniu woli Boga. 

 Złożyła siebie Bogu jako dar i tak odtąd żyła. 
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 "Zamiast wybrać własne cele i plany, pozwoliła Bogu powołać się dla królestwa Bożego" zob. Eugene 

LaVerdiere, The Annunciation to Mary: A Story of Faith, Chicago 2004 
4
 Francis Moloney, Mary, Woman and Mother 



Arcybiskup Fulton Sheen opisał kiedyś ten "gest" Maryi jako "wolność pełnego 

oddania siebie Bogu": 

Nasza wolna wola jest jedyną rzeczą, która jest naprawdę nasza. Nasze zdrowie, 

nasze bogactwo, nasza siła - wszystko to Bóg może nam zabrać, ale wolność 

pozostawia (...). A ponieważ wolność jest naszą własnością, jest też jedynym 

doskonałym darem, jaki możemy ofiarować Bogu
5
. 

Gdy oddajemy Bogu naszą wolność w darze, gdy - na podobieństwo Maryi - 

żyjemy jako słudzy Pana, nasze życie nie jest uboższe, przeciwnie, wzbogaca się. 

Gdy sami, mając "skażoną" naturę, nim sterujemy, jest tak, jakbyśmy podejmowali 

decyzje przy ograniczonym polu widzenia. Szukamy wtedy spełnienia dla 

nieuporządkowanych pragnień; żyjemy na pasku naszych lęków, niepewności                        

i słabości, choć łudzimy się, że jesteśmy wolni i panujemy nad swoim życiem. 

Gdy uczymy się oddawać naszą wolność robienia "co tylko nam się podoba", 

powierzając życie Bogu, odkrywamy głębszy wymiar wolności do pełnego życia.  

Jest ono owocem życia według planu Boga, który wie, co jest dla nas dobre                         

i pragnie naszego szczęścia. 

 

Zrób ze mną, cokolwiek zechcesz 

 

Jeśli szczerze wyznamy Bogu, że pójdziemy za Nim, że zrobimy, o cokolwiek 

poprosi, nie powinniśmy się dziwić, jeśli od czasu do czasu z tego skorzysta. 

Być może w naszym życiu coś się wydarzy, pojawi się nieoczekiwana opcja, czas 

próby albo może głębokie poczucie, że Pan chce, byśmy dokonali jakiejś istotnej 

zmiany. 

W naszych czasach kobietą, która usłyszała takie niespodziewane wezwanie, była 

Matka Teresa z Kalkuty.  

Już jako młoda osoba hojnie powierzyła się Bogu, zostawiła swój dom w Albanii, 

złożyła śluby ubóstwa, czystości i posłuszeństwa, i została siostrą zakonną w Indiach.  

Z miłości do Jezusa z radością uczyła w szkole, żyjąc we wspólnocie sióstr 

loretanek.  

                                                           
5
 Fulton Sheen, Maryja. Pierwsza miłość świata, przeł. D. Krupińska, Wydawnictwo Esprit, Kraków 2018, s.42 



Jednak pewnego wrześniowego dnia 1946 roku podczas jazdy pociągiem na 

rekolekcje usłyszała w sercu głos Jezusa, który wzywał ją do postawienia kolejnego 

kroku. Poczuła, że ma porzucić pracę nauczycielki i założyć nowe zgromadzenie 

zakonne, oddane służbie najuboższym z ubogich. 

Co zrozumiałe, była zdenerwowana, miała nadzieję, że Jezus wybierze kogoś 

innego. Jednak Pan się nie wycofał, przeciwnie, nalegał jeszcze bardziej. Matka 

Teresa uważała, że już i tak sporo poświęciła, by pójść za Bogiem, jednak usłyszała 

od Jezusa:  

Zostałaś moją Oblubienicą dla mojej Miłości - przyjechałaś do Indii dla 

Mnie. Twoje pragnienie dusz przywiodło cię tak daleko. Boisz się zrobić 

jeszcze jeden krok dla swego Oblubieńca - dla Mnie - dla dusz? - Czy twoja 

wielkoduszność oziębła - czy Ja jestem mniej ważny niż ty?
6
. 

Jezus przypomniał jej o prywatnym ślubie, który Mu złożyła - modlitwie, którą 

wielu chrześcijan odmawia w tej czy innej formie. Powiedział: 

Zawsze mówiłaś: "Zrób ze mną, co tylko chcesz". - Teraz chcę działać - 

pozwól Mi to zrobić (...). Nie odmawiaj Mi - zaufaj Mi ślepo
7
. 

Jeśli mamy być tacy jak Maryja - słudzy Pana - nie wystarczy otworzyć się na wolę 

Boga. Musimy jeszcze wielkodusznie pozwolić, by Jezus działał. Ostatecznie tak 

właśnie postąpiła Matka Teresa. Gdy uświadomiła sobie, że Jezus naprawdę pragnie, 

by zostawiła to, co znane, i założyła nowe zgromadzenie misjonarek miłości,                          

z entuzjazmem podążyła w tamtą stronę, nie bacząc na cenę, którą miała zapłacić. 

Na podobieństwo Maryi Dziewicy Matka Teresa postrzegała siebie jako służebnicę 

Pańską. Jak Maryja, powierzyła się całkowicie Bożym planom.  

W kluczowych chwilach, gdy Pan objawiał jej swoją wolę, porzucała swoje plany, 

by iść tylko tam, dokąd On prowadzi. Ostatecznie jedynie ta droga wiedzie do 

obfitości życia, które Pan dla nas przygotował. 
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 Matka Teresa, Pójdź, bądź moim światłem, Wyd. Znak, Kraków, 2008 

7
 Tamże 



Fiat  Maryi 

 

Kolejne słowa Maryi odsłaniają, w jaki sposób poszła za Panem: "Oto Ja 

służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!" (Łk 1,38). 

To zdanie podkreśla radość, z jaką Maryja pragnie służyć Panu. Nie postrzega tej 

służby jako uciążliwego obowiązku, duchowego kieratu, do którego jest przymuszana. 

Z entuzjazmem stara się uczynić ze swego życia dar wobec Boga. 

Jan Paweł II oraz bibliści zwracają uwagę, że owo "niech mi się stanie"             

(greckie genoito) nie oznacza biernej akceptacji Bożej woli, ale aktywne przyjęcie jej, 

z miłością. 

Specyficzny charakter tego słowa znamionuje "radosne pragnienie", by służyć 

Bogu, nie zaś przykre poddanie się Jego woli, wzięcie na siebie jakiegoś trudu. 

Jak wyjaśnia biblista, Ignace de La Potterie, słowa Maryi w pewnym sensie różnią 

się od "Bądź wola Twoja" z modlitwy Ojcze nasz czy z modlitwy Jezusa w Ogrójcu: 

Wydźwięk maryjnego fiat przy zwiastowaniu różni się od Jezusowego fiat 

voluntas tua z Getsemani i z Modlitwy Pańskiej. Jest to znamienny szczegół, 

dopiero od niedawna podkreślany. Maryjne fiat nie jest zwykłą akceptacją, 

a tym mniej rezygnacją. Wyraża ono radosne pragnienie współpracy w 

dziele, które Bóg Jej wyznaczył. Jest to radość całkowitego zawierzenia woli 

Bożej. Ta radość końcowa odpowiada zresztą wezwaniu do radości 

wyrażonemu na początku sceny
8
. 

Maryja nie poddaje się po prostu woli Boga - Ona pragnie ją wypełnić tak, "by stała 

się Jej własną wolą"
9
. 

Odpowiada jak Oblubienica, która widząc, co skrywa serce Ukochanego, z zapałem 

pragnie spełnić Jego życzenia. Służy Panu nie z obowiązku, lecz z miłości. 
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 Ignace de La Potterie, Maryja w tajemnicy Przymierza, Warszawa 2000 

9
 Jan Paweł II, audiencja generalna 4 IX 1996 



Pytania do przemyślenia: 

 

1. Maryja określiła siebie jako "służebnicę Pańską". 

 

 Czy wizja bycia całkowicie do dyspozycji Boga wydaje ci się 

porywająca, czy może przerażająca? 

 Dlaczego? 

 

2. W jakiej sferze twojego życia możesz porzucić swoje upodobania, pragnienia                     

i dążenia i bardziej oddać się służbie Bogu i innym?  

 

 

3. Maryja nie wykonywała po prostu woli Pana - robiła to z radością, tak jak 

ukochana, która chce spełnić pragnienia umiłowanego.  

    Opisz teraz tę cząstkę swojego życia, którą chciałbyś "realizować" z większą 

radością. 

 


